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PO ŚM IERCI W ODZA

T rag iczny  zgon p rem iera  i W odza N aczelnego gen. b ro n i W ładysław a 
Sikorskiego ok ryw a żałobą cały  N aród Polski. Śm ierć Jego  — zw łaszcza  w 
obecnej chw ili, gdy w ażą się losy wojny — jest s tra tą  ogrom ną, tru d n ą  do 
pow etow ania . Gen. S ikorsk i zm arł śm ierc ią  żo łn ierza, zginął na  posterunku  
w p rzed ed n iu  rozstrzygających d la  naszej O jczyzny w ydarzeń . N ie jest rzeczą  
ła tw ą  zobrazow ać w k ilku  słow ach życie i n iespożyte zasługi Zm arłego, k tó ­
rego im ię urosło do znaczen ia  sym bolu narodow ego i sta ło  się d la w szystk ich  
Polaków , tak  w K raju , jak  i na  em igracji uosobieniem  Czynu Zbrojnego. Gen. 
S ikorsk i od w czesnej m łodości służył sp raw ie  polskiej; urodzony w 1881 r, 
w ziem i k rakow sk iej, s tud ia  odbyw ał na  po litech n ice  w e Lwowie, gdzie b ra ł 
u dz ia ł w  p racach  Zw iązku W alk i Czynnej o raz  n a leża ł do Z w iązku S trz e lec ­
kiego, W  r, 1914 sta ł na  czele  dep artam en tu  w ojskow ego N.K.N., a w r, 1918 
zo sta ł in te rn o w an y  p rzez  w ładze  au striack ie  za p odp isan ie  odezw y po p rz e j­
ściu II brygady legionów  gen, H a lle ra  na U k ra inę . W  zaran iu  niepodległości 
Zm arły organ izow ał w ojska po lsk ie  w M ałopolce W schodniej, dow odził arm ią  
na Polesiu, a w r. 1920 V -tą  arm ią, na  której czele  p rzyczyn ił się w tak  w y­
b itn y  sposób do w ygran ia  kam pan ii p rzec iw ko  bolszew ikom . Jego  w ie lk ie  
zdolności stra teg iczne  już w ów czas zw róciły  uw agę gen era lic ji francuskiej 
z m arszałk iem  Fochem  n a  czele, k tó ry  żyw ił d la  gen, S ikorskiego p raw dziw y  
podziw  i darzy ł Go sw ą szczerą  p rzy jaźn ią .

Po w ojn ie  gen, W ł, S iko rsk i by ł szefem  sztabu generalnego, a w tra ­
gicznej d la  Po lsk i chw ili po zam ordow aniu  p rezy d en ta  N aru tow icza obejm uje 
w dn. 16 grudnia  1922 roku  ste r rządu. Poza stanow isk iem  p rem iera  gen, S i­
korsk i sp raw uje  funkcję m in istra  sp raw  w ew nętrznych . O kres Jego  rządów  
zap isa ł się trw a le  w dz ie jach  odrodzonej Polski, p rzed e  wszystkim  z pow odu 
uzyskan ia  dzięk i osobistym  staraniom  p rem iera  u zn an ia  p rzez  m ocarstw a za­
chodnie (t.zw. konferencję am basadorów ) w dniu 16 m arca 1923 r. granicy 
w schodniej R.P, usta lonej przez tra k ta t ryski. G ab in e t gen. S ikorskiego u stę ­
pu je  w  dn. 28 m aja  1923 roku, lecz  już w lutym  1924 roku  Z m arły  zostaje 
pow ołany przez  p rem iera  W ł, G rabskiego na m in istra  sp raw  w ojskow ych.

Z nane są d z ie je  Jego  sporu z m arsz, P iłsudsk im  w sp raw ie  ustaw y o 
o rganizacji naczelnych  w ładz  w ojskow ych. Po u stąp ien iu  gab ine tu  G rabskiego 
w lis to p ad z ie  1925 r, gen. S ikorsk i obejm uje dow ództw o O, K. w e Lwowie; 
na  tym  stanow isku  zastaje  Go p rzew ró t m ajowy. W  la tach  1926-39 gen. S i­
korski n ie  p o siada  żadnego przydzia łu  jakko lw iek  n ie  jest w ykreślony  z 
liczby oficerów  służby czynnej. Pośw ięca się On pracom  naukow ym  i w ydaje  
szereg dzie ł, z k tó rych  „P rzyszła  w ojna" (w7yd. 1934) w ysuw a się  n a  p lan  
p ierw szy. N ie s traciło  ono n ic ze sw ej ak tualności, a dośw iadczen ia  obecnej



w o|ny  p o tw ierd z iły  w zupełności p rzew id y w an ia  gen, Sikorskiego, który 
o k aza ł się n iezw ykle  przen ik liw ym  stra teg ik iem  i [teore tyk iem  wojskow ym .

W e w rześn iu  1939 roku gen. S ikorsk i m ia ł o b iąć  dow ództw o jednej 
z arm ii, a le  w y padk i potoczyły się zbyt szybko i n ie  było Mu danem  w al­
czyć p rzec iw ko  Niemcom  na ziem i o jczy ste j/

N ow a k a rta  w życiu gen. S ikorskiego rozpoczyna się  w chw ili n a j­
cięższej d la  Polski, gdy dzięki zd radz ie  S ow ie tów  cały  K raj zostaje  zajęty
p rzez  w rogów . .

Pow ołany w dn, 30 w rześn ia  1939 roku  na p re m ie ra  rządu  R, P . na 
em ig rac ji łączy  z tym  stanow iskiem  funkcje W odza N aczelnego, D zieje  łych 
osta tn ich  czterech  la t są zbyt żyw e w naszej pam ięci,  ̂ aby  rozw ażać je 
szczegółow o, Ogrom p rac  dokonanych p rzez  gen. S ikorsk iego  mimo p ię trzą ­
cych się  ze w szystk ich  stron  trudności jest olbrzym i. W iekopom nym  dziełem  
Z m arłego jest o rgan izacja  silnej arm ii po lsk ie j, k tó ra  zajm uje  obecn ie  p iąte  
m iejsce  w śród  arm ii sojuszniczych. D zieło to jest tym  b ardzie j godne podzi­
wu, iż po załam an iu  się F ranc ji w 1940 roku, zd aw ało  się, że w szystk ie 
w y siłk i pójdą n a  m arne , G en, S ikorsk i w w yn iku  swej p am ię tne j rozmowy 
z C hurch illem  zdołał p rzep ro w ad z ić  ew akuację  części po lskich  sił zbrojnych, 
sform ow anych w e F ra n c ji do A nglii, gdzie a rm ia  po lska  zo sta ła  na nowo 
rozbudow ana. W k ład  Polski do w o|ny, k tó ra  b y ła  w  c iężk ich  d la  Im perium  
Brytyjskiego chw ilach  jego jedynym  sojusznikiem  rozporządzającym  pew ną 
re a ln ą  siłą  zbro jną został należycie  oceniony. Ś w iadczy  o tym  najw ym ow niej 
m ow a w ygłoszona w dn, 6 b,m. na  żałobnej m an ifestac ji p a rlam en tu  b ry ty j­
skiego p rzez  p rem iera  C hurch illa , który  ośw iadczył: „W ierzę  głęboko, jak 
On, że po w ojnie pow stan ie  W ielka  i N iepodleg ła  P o lsk a  i że zdołam y wy­
p e łn ić  te  zobow iązan ia , k tó re  w obec Polski p rzy ję liśm y  w zaw artym  przez 
n as sojuszu, Sk ładam  w yrazy  głębokiej i szczerej p rzy jaźn i d la  N arodu Pol­
skiego i słow a w ia ry  w Jego  n ieśm ie rte ln e  w arto śc i o raz  jestem  głęboko 
p rzekonany , że p raca  gen, S ikorskiego n ie  poszła  na  m arne",

To jasne ośw iadczen ie  odpow iedzialnego  k iero w n ik a  p o lity k i Im perium  
B rytyjskiego p rzec in a  w sze lk ie  insynuacje  w rogiej p rop ag an d y  na tem at 
rzekom ego opuszczen ia  Po lsk i p rzez  Je j najstarszego sojusznika w obecnym  
zatarg u  z M oskwą. W spółczucie i ho łd  całego cyw ilizow anego św iata, zło­
żony pam ięc i W ielkiego Polaka  są zaś dow odem , że p ra ca  Jeg o  prow adzona 
w  tak  trudnych  w arunkach  w y d a ła  na leży ty  plon. J a k  ośw iadczy ł m in ister 
R aczyński „Polityka Polski po śm ierci tragicznej człow ieka, k tó ry  ją  ugrun­
to w a ł i p ro w ad ził p rzez  la ta  w ojny n ie ulegnie żadnej zm ianie, gdyż pro­
gram  ten  jest program em  Polski i Je j narodu, k tó ry  w a lczy  bohatersko  w 
K raju  i Je j arm ii, k tó ra  stoi gotow a do dalszych w a lk ".

Los n ie oszczędza ł S ikorskiem u n iesłusznych zarzu tów  ze strony  roda­
ków, Ju ż  na ziem i angielskiej d z ięk i czujności W odza na  p an ew ce  spalił 
zorgan izow any p rzec iw  N iem u zam ach stanu, później po w sta ły  gorące spory 
w  łonie  em igracji, k tórych tem atem  była  k ry ty k a  posunięć po litycznych , szcze­
gólnie celow ości porozum ien ia  z Rosją, zaw artego  p rzez  S ikorskiego w 1941 r, 
po w ybuchu w ojny sow iecko-niem ieckiej.

R ów nież w K raju stosunek do S ikorskiego by ł n iejednolity , jedne grupy 
ostro zw alcza ły  S ikorskiego, inne n ieszczerze  w ykorzystyw ały  Jeg o  au torytet.

In sty n k t szerokich  w arstw  jednak  w ied z ia ł sw oje i n ie  da ł się p rze­
konać; w id z ia ł on w  S ikorskim  sym bol n iepodleg łości i tu  w poniew ierce  
o k u pacy jnej c ze rp a ł o tuchę z faktu, że rząd  p o lsk i istn ie je , że a rm ia  polska 
rośnie  i ch lubn ie  w alczy  na w szystk ich  k rań cach  św iata, że lo tn ic tw o  pol­
sk ie  ch w ałą  okryw a sw e skrzyd ła, a m ary n ark a  polska, p ru jąc  oceany, za-
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p ra w ia  się  do opan o w an ia  polskiego m orza, B ojow iec po lsk i k a iow any  w 
podziem iach  G estapo, z dum ą m yślał o tym , że tam  na obczyźnie S ikorsk i, 
jako rów ny  z rów nym i, o b radu je  z najw iększym i m ężam i św ia ta, jak  zgubić 
osta teczn ie  bestię  teu tońską,

A u to ry te t S ikorskiego w y b ija ł się  p onad  w szystk ie  w ie lkości i m ałości 
em ig racy jne  i św iec ił w łasnym  b lask iem , użyczając cząstk i tej św ia tło ści 
sw em u otoczeniu.

O ile  ła tw ie jsza  będzie  ro la  następców  S ikorskiego, pó jdą  on i już 
sz lak iem  utorow anym , o p iera jąc  się  na is tn ien iu  a rm ii po lsk iej, na zaw arty ch  
p orozum ien iach , u ta rty ch  p reced en sach  i zdobytym  au to ry tec ie , Dużo jed n ak  
w ody i k rw i up łyn ie  nim  na jlepszy  n aw et n a stęp ca  S ikorskiego zdobędzie  
rów ny Jem u  au to ry te t. To co S iko rsk i zdobył w  o p in ii p rzebojem  następ cy  
Jeg o  mogą osiągnąć ty lko  m ozolną p racą , doborem  au to ry te tó w  o raz  o b iek ty ­
w izm em .

W  obliczu śm ierc i S ikorsk iego  —  w zras ta  rów nież  odpow iedzialność  
grup  po litycznych  i całego sp o łeczeństw a na em igracji, a szczególnie tu  w  
K raju,

M ożna się było osta teczn ie  u p ierać  p rzy  sw oim  i staczać, gorące boje 
n aw et w  obliczu obcych, pók i a u to ry te t S ikorskiego by ł sym bolem  jedności 
i ta rc zą  ob ronną p rzed  zam iaram i w rogich  sił.

G dy  Sikor'skiego n iesta ło  — należy  w ytężyć w szystk ie  siły , by  d o p ro ­
w adzić  ro zb ite  spo łeczeństw o do zgody i au to ry te t W odza zas tąp ić  a u to ry te ­
tem  zgody i jedności, T ego w ym aga od nas ch w ila  w obliczu  śm ierci W odza, 
k tó ry  zginął na  posterunku , zasłużyw szy się dobrze  O jczyźnie, Tego w ym aga 
od nas zm arły  W ódz,

U znajm y Jego  dzie ło  i przejm ijm y na w spólne b a rk i c ięża r o d pow ie­
dzia lności, k tó ry  On dźw igał. B ędzie to  p raw dziw ym  salu tem  W ielk iego  
Ż o łn ierza  i S ze rm ierza  Polski na  obczyźnie.

ROZKAZ DZIENNY MIN, OBRONY N A R O D O W E J GEN ERA ŁA  KU K IELA

G en era ł M arian  K ukie ł m in. o b rony  narodow ej, p e łn iący  tym czasow o 
obow iązk i N aczelnego W odza w y d a ł następu jący  rozkaz dz ienny  do wojska:

„Zołnierzel N asz W ódz N aczelny  g en era ł b ron i W ładysław  S ikorsk i 
zg inął śm ierc ią  żo łn ie rza  w służb ie  R zeczypospolitej. G en era ł S iko rsk i żył i 
u m arł jak  żo łn ierz  n a  s traży  O jczyzny i jak  n iezm ordow any bo jow nik  naszej 
sp raw y , W  tam tej w ojnie by ł jednym  z tych, k tó rzy  w v w alczy li naszą  w o l­
ność i jednym  z w spółtw órców  naszej odrodzonej O jczyzny. P rzez  następ n e  
20 la t n ie  u sta w a ł nigdy w  pe łne j p o św ięcen ia  p racy , Po zalew ie  Po lsk i 
p rzez  w roga u tw orzy ł R ząd Po lsk i początkow o we F ranc ji, potem  w  W ,B ry­
tan ii, C iężk ie  brzem ię  sw ych obow iązków  dźw igał z n ad lu d zk ą  siłą, p e łen  
n ies łab n ące j nigdy energ ii, p o św ięcen ia  i n iezachw ianej w ia ry  w  zw ycięstw o. 
C hcia ł jako żo łn ierz  i w ódz p rzyn ieść  swej O jczyźnie w yzw olen ie  i wolność, 
C hcia ł jako jeden  z p ierw szych  do trzeć  do K raju. N ie było Mu to sądzone. 
O dszed ł od nas, a le  duch jego pozostał z nam i. Na nas c iąży  dziś jego spu­
ścizna. Powajsa chw ili n akazu je  nam  trw ać  w karności, obow iązku  i ufności 
do P an a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej i naszego R ządu. Tego żąda  od w as 
Pan  P rezy d en t, R ozkaz n in ie jszy  odczy tać  p rzed  frontem  w szystk ich  odd z ia ­
łów  w ojskow ych P o lsk ich  S ił Zbrojnych, lądow ych  i p o w ie trznych  oraz  na 
p o k ład ach  okrętów ",



K O M E N D A N T  S IŁ  Z B R O JN Y C H  W  K R A JU  
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Ż O Ł N IE R Z E  S IŁ  Z B R O JN Y C H  W  K R A JU !
4

N a c z e ln y  W ó d z  gen . W ła d y s ła w  S ik o rs k i  p o le g ł dn , 4 ,V II, b .r , w  w y ­
p a d k u  sa m o lo to w y m  p o w ra c a ją c  z in sp e k c ji  A rm ii P o lsk ie j  n a  B lisk im  
W c h o d z ie ,

S z e re g i n a sz e  n a  o b c z y ź n ie  i w  k ra ju  o k ry ła  c ię ż k a  ż a ło b a  p o  s tra c ie  
W ie lk ie g o  P o la k a , m ę ż a  sta n u  i W o d z a , k tó ry  p ro w a d z i ł  N a ró d  z p e łn ią  
w ia ry  w  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o .

O k ru tn ie  n a s  lo s d o św ia d c z a , a le  ż o łn ie rz  p o lsk i n ie  u g n ie  s ię  p o d  
ż a d n y m  c io sem . Z g o d n ie  z w o lą  p o leg łeg o  N a c z e ln e g o  W o d z a  S iły  Z b ro jn e  
w  K ra ju  t r w a ć  b ę d ą  n ie u g ię c ie  w  w a lc e  z o k u p a n te m , z e w rą  sz e re g i i 
z e s p o lą  sw e  w y s iłk i, K a rn ie  i u fn ie  o c z e k iw a ć  b ę d z ie m y  d a ls z y c h  ro zk azó w  
P re z y d e n ta  i R z ąd u  R z p lite j.

W  je d n o ś c i  i k a rn o ś c i  n a sz a  s iła .

K O M E N D A N T  S IŁ  Z B R O JN Y C H  W  K R A JU  
( - )  B ó r

D O W Ó D Z T W O  N A R . S IŁ  Z B R O JN Y C H  M .p. d n . 6 l ip c a  1943 r.

R O Z K A Z
Ż o ł n i e r z e !

y r , .  ,,  , ^ aczJjJn y  W ó d z  A rm ii, G en , W ła d y s ła w  S ik o rs k i  n ie  ż y je . Ś m ie rć  
W ie lk ie g o  W o d z a  i m ę ż a  s ta n u  o k ry w a  p o lsk ie  s e rc a  g łę b o k ą  ż a ło b ą ,

T ra g ic z n a  śm ie rć  W ie lk ie g o  sp o ś ró d  n a s  z a d a je  N a ro d o w i P o lsk iem u , 
a  z a ra z e m  i in n y m  Z je d n o c z o n y m  N a ro d o m  c io s c ię ż k i  i b o le sn y , 
i i - i  j  sp o ś ró d  P o la k ó w  n ie  je s t  w  s ta n ie  w y p e łn ić  tra g ic z n e j  w y rw y , 
ja k ie j  d o z n a ło  k ie ro w n ic tw o  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h . N a ró d  n a s z  p o n o s i tu 
s t r a tę  n ie p o w e to w a n ą ,

W  w a lc e , k tó r ą  to czy m y , G en . S ik o rs k i  b y ł d la  N a ro d u  P o lsk ieg o  
ż y w y m  sy m b o lem  w ia ry  i n ie z ło m n e j w o li, a  co n a jw a ż n ie js z e  u c ie le ś n ie ­
n ie m  p o lsk ie ]  r a c j i  s ta n u . W o la  G e n  S ik o rs k ie g o  b y ła  ro z k a z e m , J e g o  głos 
w y k ła d n ik ie m  je d n o śc i i z d e c y d o w a n e j p o s ta w y  N a ro d u . I tu  s t r a t  n ie  w y ­
p e łn i  ż a d e n  ży w y  c z ło w ie k . W  w a lc e  o W ie lk ą  P o lsk ę , t r a g ic z n e  s tr a ty , 
, a "jle  ELe s \ e  S ik o rs k ie g o , w y p e łn ić  m o że  ty lk o  z b io ro w o ść  N a-
ro  u. W c ię ż k ic h  c h w ila c h  ja k ie  p rz e ż y w a m y , g łos n a ro d o w e g o  su m ie n ia  n a ­
k a z u je  z w a rc ie  sz e re g ó w , p e łn ą  g o to w o ść  i z d e c y d o w a n ie , o ra z  u tw ie rd z e n ie  
św ia d o m o śc i, że  n a jw y ż sz y m  n a k a z e m  je s t  w a lk a  o w ie lk ą  p rz y sz ło ść  N aro d u , 
d n ia  2 (M ip  h *  W p 0 ^^e ^ y c *1 m ‘ ° f* d z ia łach  d w u ty g o d n io w ą  ż a ło b ę  t.j. do

R ó w n o c z e śn ie  w z y w a m  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  do  łą c z e n ia  s ię  z  wojsfenem 
w  te) ta k  c ię ż k ie ]  ż a ło b ie ,

R o z k az  p o w y ż sz y  p rz e c z y ta ć  p r z e d  f ro n te m  w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w , do 
s e k c j i  w łą c z n ie ,

D O W Ó D C A  N A R O D O W Y C H  S IŁ  Z B R O JN Y C H
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G ENERAŁ SIK O R SK I SPO C ZN IE  NA W A W ELU

R ada M in istrów  pod p rzew o d n ic tw em  p re m ie ra  M iko łajczyka  na  od­
bytym  w dniu 8 b. m. posiedzen iu  p o w zięła  jednom yśln ie  uchw ałę: „U znając 
zasługi g en era ła  S ikorskiego d la  sp raw y  p o lsk ie j w Je j  najc ięższych  chw i­
lach , R ada M in istrów  postan aw ia : P re m ie r  i W ódz N aczelny  gen. W ładysław  
S ik o rsk i d o brze  się zasłuży ł O jczyźn ie". U chw alono  rów nież, że po w ojnie 
zw łok i gen. S ikorskiego zostaną  sp row adzone  do K raju  i spoczną na  W aw elu, 
Po osw obodzeniu  Polski R ząd zw róci się  o z a tw ie rd z e n ie  te j uchw ały  do 
w ład z  duchow nych,

HOŁD CAŁEGO ŚW IA TA

M o w a  ż a ł o b n a  C h u r c h i l l a .
P rem ie r C hurch ill w  dn. 6.VII, złożył w  Izb ie  G m in ho łd  pam ięc i 

ś.p, gen, Sikorskiego, o św iad cza jąc  m, in.: „S p raw a  narodów  zjednoczonych 
pon iosła  w ie lk ą  s tra tę . J e s t  m oim  obow iązk iem  złożyć R ządow i i N arodow i 
Polsk iem u w yrazy  głębokiego w spółczucia  z pow odu trag icznej śm ierci w ie l­
kiego p a tr io ty  i n ieugiętego sojusznika, Śm ierć  Jeg o  jest jednym  z n a jd o tk liw ­
szych ciosów , jak ie  nam  zad a ł los... G en. S ik o rsk i by ł uosobien iem  i sym bo­
lem  tego ducha, k tó ry  prow adzi N aród Po lsk i p rzez  la ta  c ie rp ie n ia  i n ieug ięte j 
w a lk i z w rogiem ,., Gen, S ik o rsk i był tw ó rcą  A rm ii Polskie j poza gran icam i 
K raju ,,. A rm ia  ta  b iła  się  we F rancji, gdy zaś n a s tąp iła  p am ię tn a  k a tastro fa , 
część jej zo sta ła  in te rn o w an a  w  S zw ajca rii, re sz ta  zaś zd o ła ła  się p rzed rzeć  
i ponow nie  została  zorgan izow ana na  te ren ie  W ,B ry tan ii p rzez  swego N aczel­
nego W odza, A rm ia ta  dziś jest już gotow ą w yruszyć do boju i gen. S iko rsk i 
odbył w łaśn ie  podróż in sp ek cy jn ą  po B lisk im  W schodzie, w izy tu jąc  poszcze­
gólne oddzia ły , ...C ieszył się  zaufan iem  i oddaniem  N arodu Polskiego, k tó ry  
dziś c ie rp i ta k  m ężnie  w K raju.., G en. S ik o rsk i osob iście  k ie ro w ał jego 
w a lk ą  i oporem  p rzec iw ko  wrogow i, o raz  podrzym yw ał go na  duchu w tych 
n iew y p o w ied z ian y ch  c ie rp ien iach , jak ich  żaden  inny  na ró d  n ie  poniósł,,. Mam 
praw d ziw y  podziw  d la  Jego  spokoju  i godności, jak ą  w y kazyw ał we w szyst­
k ich  okolicznościach . Gen, S ik o rsk i był tak że  w ie lk im  m ężem  stanu  i jednym  
z na jw ięk szy ch  po lityków  sw ej epoki. T rak ta t, zaw arty  p rzez  niego w lipcu 
1941 r. ze S ta linem  był dow odem  głębokiego rozum u politycznego,,, Był on 
zaw sze zdan ia , że w szystko trze b a  p odporządkow ać w spólnym  celom . J e d y ­
nym  Jeg o  p ragn ien iem  było w yzw olen ie  i w ielkość  Jego  O jczyzny, W ierzę  
głęboko, jak  On, że po w o jn ie  p o w stan ie  W ielka  i N iepod leg ła  P o lsk a  (oklaski) 
i że zdołam y w yp e łn ić  te  zobow iązan ia , k tó re  w obec P o lsk i p rzy ję liśm y  w 
zaw arty m  p rzez  nas sojuszu, .„S k ładam  w yrazy  głębokiej i szczerej p rzy jaźn i 
d la  N arodu Polskiego i słow a w ia ry  w Jego  n ieśm ie rte ln e  w artości, oraz 
jestem  głęboko przekonany , że p ra ca  gen. S ikorsk iego  n ie  poszła  na  m arne",

K o n d o l e n c j e ,
Król Je rz y  VI p rzes ła ł na  ręce  p rezy d en ta  R.P. R aczk iew icza  telegram  

kondolencyjny, w k tórym  zaznacza  m.in.: „W strząsnęła  m ną g łęboko w iado­
mość o trag icznej śm ierc i p rem ie ra  i N aczelnego W odza W. P. gen, S ik o r­
skiego i osób Mu tow arzyszących , N aród mój w pe łn i p o d z ie la  sm utek  N a­
rodu  Polskiego w sk u tek  zgonu ta k  w ybitnego człow iego i żo łn ierza . J a  i mój 
na ró d  w spółczujem y głęboko z N arodem  Polskim  w Jeg o  c iężk ie j stracie , 
Je s t  to s tra ta  n ie ty lko  d la  Polski, lecz  i d la  całej spraw y so juszn iczej",
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P rezy d en t R oosevelt o św iadczy ł w swej depeszy: „N auczyłem  się po­
d z iw iać  p a trio tyzm  i za le ty  W odza, jak iem i odznaczał się  gen, S ikorsk i. 
Jego  zm ysł po lityczny  o raz  um iłow anie  i zrozum ienie p raw dziw ej d em o k rac ji 
czyniły  z niego jednego  z w yb itn ie jszych  przyw ódców  naszej epoki",

A m ery k ań sk i sek re ta rz  stanu C ordel Hull podkreślił: „ Jestem  n iew y­
p o w ied zian ie  w s trząśn ię ty  tą  w iadom ością, Żywotny i niezłom ny duch gen e­
ra ła  S ikorsk iego  by ł sym bolem  N arodu Polskiego, Je s t  to p raw d ziw a  s tra ta  
n ie ty lk o  d la  N arodu Polskiego, a le  d la  w szystkich narodów  so juszniczych ',

M in. E d en  p rzes ła ł na ręce  min. Raczyńskiego teleg ram  n astęp u jące j 
treści: „Proszę P an a  o p rzy jęc ie  m ego najw iększego w spółczucia  z pow odu 
s tra ty , jak ą  Pan  osobiście, R ząd i N aród Polski pon ieśli w sku tek  trag iczne j 
śm ierc i gen. S ikorsk iego , k tó ra  by ła  w ielk im  w strząsem  zarów no d la  m nie, 
jak  i d la  w szystk ich  członków  rządu  Jego K rólew skiej M ości, Z naliśm y 
w szyscy n ieocen ione  zasługi gen. S ikorskiego oddane d la  w spólnej sp raw y  i 
w y ją tkow e cechy  odw agi i rozum u. Był on też  moim osobistym  przy jacie lem  
i s tra tę  tę odczuw am  boleśn ie , W ierzę głęboko, że w alkę tę, k tó rą  w spóln ie  
p row adzim y, doprow adzim y do zw ycięstw a i zdecydow ani jesteśm y kroczyć 
n a d a l w  ścisłej jedności z Po lską i innym i narodam i zjednoczonym i, a nasze 
w spólne w ysiłk i p rzyn iosą  odbudow ę W ielk ie j i N iepodległej Po lsk i",

NOW Y W ÓDZ NACZELNY GEN. KAZIM IERZ SO SN K O W SK I

W  dniu 8 b,m . P rezy d en t R,P, m ianow ał N aczelnym  W odzem  W ojsk  
Polsk ich  g en era ła  b ron i K azim ierza  Sosnkow skiego.

K azim ierz  Sosnkow ski u rodził się w roku 1885 w ziem i L ubelsk ie j, 
O d byw ając  s tud ia  w yższe na  p o litechn ice  we Lwowie, Sosnkow ski b ra ł  czynny 
u d z ia ł w p ra ca ch  Z w iązku W alki Czynnej i Z w iązku Strzeleckiego; od w cze­
snej m łodości n a leża ł on do najb liższych  w spółpracow ników  J, P iłsudskiego.

W Legionach K azim ierz Sosnkow ski p e łn ił funkcje  szefa sz tab u  I b ry ­
g ady  i w roku 1916 uzyskał stopień  pu łkow nika. Był on u w ięziony  w raz  z 
P iłsudsk im  w M agdeburgu i pow rócił z nim  do k ra ju  w roku 1918. M iano­
w any  generałem , p rzez  p ew ien  czas Sosnkow ski p e łn ił funkcje  w icem in is tra  
sp raw  w ojskow ych, a w roku 1920 dow odził a rm ią  reze rw o w ą w czasie b itw y  
o W arszaw ę, Z tego okresu  znane jest jego zarząd zen ie  o w y o d ręb n ien iu  
w szystk ich  żydów , służących w wojsku i um ieszczen iu  w sp ec ja ln y m  obozie 
w  Jab ło n n ie ,

M ianow any na jesien i 1920 roku po gen era le  Jó ze fie  L eśniew skim , mi- 
n istem  sp raw  w ojskow ych, g en era ł Sosnkow ski p e łn ił tę  funkcje w szeregu 
ko lejnych  gab inetów  bez przerw y do lutego 1924 roku i dał się poznać jako 
sprężysty  ad m in is tra to r dba ły  o in te resy  w ojska i jego zaopatrzen ie ,

Po ustąp ien iu  z rządu, generał Sosnkow ski p rzechodzi na stanow isko  
dow ódcy  O.K. Poznań, na  k tórem  pozostaje do p rzew ro tu  m ajow ego. Po d łuż­
szej kuracji, k tó rej się  poddaje w roku 1926, g en era ł Sosnkow ski zostaje 
m ianow any inspek to rem  arm ii. W  dniu 11 lis topada  1936 roku  g en era ł K a z i­
m ierz  Sosnkow ski jest m ianow any generałem  broni.

Po w ybuchu wojny w e w rześn iu  1939 roku  genera ł Sosnkow ski został 
m ianow any  m in istrem  koordynacji gospodark i w o |en n e j, lecz n ie  o b ją ł tego 
s tanow iska. D ow odził on a rm ią  pod Lwowem , a stoczona p rzez  niego b itw a  
pod G ródkiem  Jag ie llońsk im  stanow i jed n ą  z p ięk n ie jszy ch  k a r t  k am p an ii 
w rześn iow ej,
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Po p rzekroczen iu  w p aźd z ie rn ik u  1939 roku na cze le  swych oddzia łów  
gran icy  w ęg iersk ie j  g enera ł  Sosnkow ski przedosta je^ się do Franc ji ,  gdzie  
P re z y d e n t  R aczk iew icz  m ianuje  go swym nas tęp cą  na  w y p a d e k  opróżnien ia  
u rz ęd u  P rezy d en ta  R.P. p rzed  zaw arc iem  pokoju.  Poza tem  genera ł  Sosnkowski 
w ch o d z i ł  w  sk ład  rządu  genera ła  Sikorskiego w  c h arak te rze  m in is t ra  bez  
teki ,  którego p ieczy są  pow ie rzone  sp ra w y  Kraju.

W  dniu  30 l ipca  1941 roku g enera ł  Sosnkowski w raz  z m in is tram i 
A ugus tem  Zaleskim  i M ar ian em  S ey d ą  ustępuje  z gab ine tu  z pow odu nie- 
so l id a ry zo w an ia  się z n iek tó rem i  sform ułowaniam i zaw ar tego  w  tym  dniu 
u k ła d u  polsko-sowieckiego,

O W ŁA ŚC IW Ą  D O K T R Y N Ę  W O JS K O W O -P O L IT Y C Z N Ą  
(artykuł  dyskusyjny)

W  myśl pow szechnie  przyję te j  defin icji  a rm ia  m a  2 zadania :  z ew n ę trz ­
ne —  chron ić  p aństw o  p rz ed  a tak iem  innego p a ń s tw a  lub siłą  na rzucać  
inn em u  pań s tw u  wolę swego własnego państw a ,  krócej m ówiąc,  m a p ro w a ­
dzić  wojnę po up rzedn im  p rzygotow aniu  się do niej; zadan ie  w e w n ę trz n e  — 
a rm ia  m a być g w a ran tk ą  p raw a,  ładu, ustroju, m a stanowić  siłę fizyczną 
pań s tw a .

To są  d w a  zasadnicze  cele armji,  bez  reszty  w y czerpu jące  po trzebę  jej 
i s tn ien ia  i w p e łn i  ją uzasadniające .  Dla  real izacj i  jednakow oż  każdego z 
tych  celów  musi a rm ia  i musi Naród, pow ołu jący  ją do życia, s taw iać  sobie 
ca ły  szereg celów  bliższych, dostosowanych do w a ru n k ó w  i p o trzeb  w  jak ich  
żyje dany, k o n k re tn y  Naród. P ow sta ją  doktryny  wojskowe, do k tórych nagina  
się  całe  życie  armii,  a  n ie raz  i całego Narodu, doktryny, k tó re  z czasem 
k onkre tyzu ją  n ie |a k o  misję dz ie jową Narodu. N iem a Narodu, k tó ryby  nie 
tw ierdz i ł ,  że  jego arm ia  służy jedynie  obronności  w łasnego kraju, zarazem  
je d n a k  w arnji i  tej może obow iązyw ać  doktryna  s tra teg iczna  a taku  — z c za ­
sem  agresja staje  się w łaśc iw ym  celem  danej  armii  a w  dalszej ew olucji  i 
danego N arodu  (Niemcy, Japonia) ,  W  w yn iku  rozw ażań  teo re tycznych  s t ra ­
tegów z a p a d a  decyzja  czy a rm ia  z uw agi na  swój cel zasadniczy  ma być 
k a d ro w a  czy o p a r ta  na  pow szechnym  obow iązku  służby wojskow ej.  A decyz ja  
t a  n ies ie  za  sobą szereg is totnych konsekw encj i  i d la  a rmii  i całego narodu, 
P odobne  sku tk i  m ieć  b ędzie  decyzja  czy a rm ia  w zbrojnym  konfl ikc ie  m a 
w a lczy ć  samotnie ,  zdana  ty lko  na  siebie , czy też m a się  łączyć  sojuszami 
z a rm iam i innych  narodów. Ledw o w spom niane  zagadn ien ia  stra tegiczne  
m a ją  w naszych ro zw ażan iach  z ilustrować  jak  ogromnie  zaz ęb ia ją  się z sobą 
t. z w, . s p r a w y  w o jsk o w e ” z życiem n arodu  i p ań s tw a  i jak zasadniczo" od- 
d z ia ły w u ją  na  to życie, I t rudno  się tem u dziwić ,  bo sp ra w a  obronności,  
sp ra w a  w ojny  i przygotowań do niej  decy d u je  o byc ie  p ań s tw  i byc ie  narodów.

Mniej  może d ras tyczn ie  w ys tępu ją  te  p o w iązan ia  jeśli  chodzi o w e w ­
n ę trz n y  cel każdej "armii, o jej rolę w życiu w e w n ę trzn y m  n arodu  i państwa.  
L ecz są one i n ie  m niej si lnie  o ddz ia ływ ują  zarówno na życie n a rodu  jak i 
życie  i s t ruk tu rę  armii.  Zycie po l ityczne  narodu w e  w spółczesnym  państw ie  
n iez w y k le  jest skom plikow ane ,  pe łne  p rzec iw ień s tw  i rozg ryw ek  n a jro zm a­
itszych  si ł j aw nych  i ukry tych .  W tych  sprzecznych  ten d e n c ja ch  i konfl ik ­
tach  a rm ia  m a p ra w d z iw ie  t ru d n e  zadan ie .  Nie może ich ona zaostrzać  
p rz ez  sw ą in te rw encję  a le  wolno jej nie  in te rw en iow ać  ty lko  do pewnego  
m omentu .  Każdy  żywy naród  fe rm entu je  i z jaw isko  to jeśli  n ie  p rzy b ie ra
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form  patologicznych |e s t m imo okresow e tru dnośc i d o b ro d z ie js tw em  d la  n a ­
rodu  — Jednakże b ezp o śred n i u d z ia ł a rm ii w  ty ch  p ro cesach  m oże być 
p raw d z iw ie  ujem ny i groźnie się  odb ić  na  jej gotow ości do zew nętrzne j 
rozp raw y , do wojny, I w  tym  w szystk im  leży p rzy czy n a  p o w stan ia  dw óch 
do k try n  d iam e tra ln ie  różnych o ro li a rm ii w życiu  w ew n ętrzn y m  narodu.

D o k try n a  francuska  czyniła  z a rm ii fran cusk ie j „w ie lk ą  n iem ow ę", 
p raco w ic ie  o d c in an ą  od życia  po litycznego (zresztą  g łęboko  schorzałego) 
n a ro d u  francusk iego  a  zap a trzo n ą  w y łączn ie  n ieom al w  sw ój cel zew nętrzny  
w  zad an ia  obrony,

D o k tryna  n iem iecka  dopro w ad ziła  do tego, że  a rm ia  n iem ieck a  w k ro ­
czy ła  n iezw yk le  siln ie  w e w szystk ie  dz ied z in y  życia  po litycznego  w łasnego 
n arodu  i p ań stw a , w y ręcza jąc  w  tym  n ie jak o  cy w iln ą  część  narodu . Śm iało 
m ożna pow iedzieć , że od dłuższego czasu n ie  było już p o lity k i zag ran iczn ej, 
p o lity k i gospodarcze j, populacy jnej, finansow ej n a ro d u  n iem ieck iego , by ła  
na to m iast p o lity k a  zag ran iczna  i inne W ehrm achtu , S z tab u  G łów nego Rzeszy, 
N aw et ta k i H itle r  w  gruncie rzeczy  rea lizo w a ł ty lk o  w  sposób doskonały  
o dw ieczne  m arzen ie  p ruskiego, junkrow skiego  m ilita ryzm u,

N ik t n ie  m oże pow iedzieć , że R e ichsw ehra  b y ła  ro zp o lity k o w an a , że 
b y ła  terenem  rozgryw ek po litycznych  — co byw a w ysuw ane jak o  argum ent 
za  trzym an iem  arm ii n a  uboczu z d a ła  od życia  po litycznego  n a ro d u  — była  
ona jed n ak  w  najw yższym  stopn iu  upo lityczn iona.

P ie rw sza  do k try n a  p o trafiła  do czasu  u ch ro n ić  a rm ię  fran cu sk ą  od 
ro zk ład u  w ew nętrznego  F ra n c ji i d z ię k i tem u zap ew n ić  jej zw ycięstw o z 
1918 roku. N ie dopuszczając  jed n ak  do zew nętrzne j in te rw e n c ji  zdrow ej 
jeszcze w ów czas a rm ii n ie  zapob ieg ła  p rzy  now ej okazji k lęsce  ta k  ro zp acz­
liw ej, że ca ła  p rzyszłość  narodu  francusk iegb  sto i d o tąd  pod w ie lk im  zna­
k iem  z ap y tan ia . D o k tryna  n iem ieck a  natom iast, z ap e w n ia ją c  na ro d o w i n ie ­
m ieck iem u  w sp an ia łą  o rgan izac ję  i zdolność do u z ew n ę trzn ie n ia  n ieb y w ałe | 
p rężnośc i, sp ro w ad z iła  jego m isję dz ie jow ą na zu p ełn e  bezdroży , d o p ro w a­
d z iła  do tego, ze n a ró d  n iem ieck i raz  po raz  rzuca  się  jak  jed en  m ąż w 
n iesp raw ied liw e  i zaborcze  wojny, m obilizu jąc  p rzec iw k o  sob ie  cały  św ia t i 
w y n iszcza jąc  sieb ie  i drugich ,

U  nas fo rm aln ie  o b o w iązyw ała  p ie rw sza  d o k try n a  —  fran cu sk a . A rm ia 
po lsk a  m ia ła  być apo lityczną, C ały n ieom al N aród  godził się  n a  ta k i stan  
rzeczy  i pow szechny  sp rzec iw  tow arzy szy ł p ró b ie  ze strony  jak ie jk o lw iek  
p a r ti i , ruchu  czy czło w iek a  w erb o w an ia  sob ie  zw olenn ików  na te re n ie  arm ii, 
Sam a a rm ia  jako  całość  i ustam i poszczególnych sw ych dow ódców  n iezw yk le  
ostro  reagow ała, gdy z zew nątrz , „z cy w ila" k ie ro w an o  pod  jej ad resem  
słow a kry tyk i, choćby  b y ła  ona ze w szech m iar u sp ra w ied liw io n a , lub  p ró b o ­
w ano form ułow ać tezy  o jej z ad an iach , m etodach  p ra c y  itp . F ak ty czn ie  je d ­
nak  pod p łaszczyk iem  apolitycznośc i w p row adzono  w  naszej a rm ii ku lt jed ­
nostk i jak  n a jb a rd z ie j p o litycznej i pod p o rząd k o w an o  a rm ię  w pływ om  jednej 
ty lko  p a r ti i  z im ien ia  ty lko  ap arty jn e j. D la  u trw a le n ia  ty ch  w p ływ ów  arm ia  
po lska  o d c ię ta  zo sta ła  w zupełnośc i od życia  p o litycznego  całego  N arodu  — 
tk w iła  w  „sp len d id  iso la tio n " ,

W  efek c ie  a rm ia  nasza, a szczególn ie  jej k a d ra  zaw odow a u leg ła  
pełnem u w yobcow aniu  i z a sk le p iła  się w k u lc ie  d la  sieb ie  sam ej i w  ku lcie  
d la  sw ej w zn iosłej m isji, C echow ała  ją  zu p ełn a  n ieznajom ość  życia  N arodu. 
W m ie jsce  Pe n̂eŚ° .zro zu m ien ia  m isji dzie jow ej tk w iło  w  naszej, arm ii 
m g liście  u św iadam iane  sob ie  pojęcie  o kon ieczności pasy w n e j obrony,
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Do ab su rd u  d o p ro w ad zo n o  zasadę , że po d w ład n y  w in ien  ślepo  w yko­
nyw ać ro zk az  sw ych  p rzełożonych , do absurdu , bo ro zkazyw ali fak tyczn ie  
tylko ci „m ądrzy" u  same) góry, a  w szyscy inn i p o tra fili ty lko czek ać  na  
rozkaz.

N«w e k ry ty k i celow o jak n a jb a rd z ie j ograniczam y, zad a w a la jąc  się  naj­
ogólniejszym i s tw ie rd zen iam i, Po w rześn iu  1939 r, każdy  mógł s tw ie rd z ić  
b ezb łęd n ie , że coś w tej d z ied z in ie  zaw iodło  trag iczn ie,

Ideo log ia  narodow a Jest n a jb a rd z ie j now oczesną, n a jp e łn ie jszą  dok try ­
ną po lityczną . J e s t  ona p raw d z iw ie  dem okra tyczna, bo chce by każdy  czło­
nek N arodu  m ógł fak ty czn ie  korzystać  z p e łn i p raw  politycznych , gosp o d ar­
czych itp , a  p o zb aw ia  tych  p ra w  ty lko  obcych, Je s t  ona znaczn ie  dem okra- 
tyczn ie jsza  —  Jeśli tak  rzec  m ożna — od m arksizm u pod w szystk im i iego 
postaciam i, bo ten  ow e p ra w a  m onopolizuje ty lko  d la  pew nych  „k la s” — dla  
t.zw, p ro le ta ria tu .

Ideo log ia  n a ro d o w a precyzu jąc  prócz p ra w  i obow iązki, obc iąża jące  
ogół o b y w ate li — N aród, staw ia  tam ę nadm iernym  żądaniom  jednych czy 
nadm iernym  upraw n ien io m  drugich , w m iejsce  n iedorzecznej w a lk i klas, 
w prow adza  tw ó rczy  i so lid arn y  w ysiłek  całego Narodu.

In te re su jąc  się  w szystk im i dz ied z in am i życia  zbiorow ego ideo log ia  n a ­
rodow a nie m oże zrezygnow ać z pełnego  z a jęc ia  się sp raw am i arm ii — p rz e ­
ciw nie , jej w ła śn ie  p o św ięc i na jlepsze  sw e m yśli, jak  n a jb a rd z ie j o fiarne  
dążen ia . A rm ia  in te resu je  w najw yższym  stopn iu  now oczesną m yśl p o lityczną  
i jako n a rzęd z ie  zbro jne N arodu  i p aństw a, i jako g w aran tk a  granic, n ie ­
zaw isłości i spokoju . S tąd  nacjonalizm  pragn ie  jej dać w sze lk ie  w aru n k i roz­
w ojow e — bogactw o, p rzem ysł, zap lecze  całego N arodu pod bron ią, jak  n a j­
lepszą  a tm osferę  p racy . Z arazem  jed n ak  p a trzy  na  arm ię  jako na część N a­
rodu. M iasta, w sie , rzem iosło, in te lig en cja  to stany, to żyw e części jednego 
organizm u, t a k ą  t e ż  c z ę ś c i ą  N a r o d u  j e s t  a r m i a ,

I to częśc ią  n a jlep szą , bo tą, k tó rej członkow ie odsuw ają  sw e szczę­
ście osobiste , dobrobyt, am bicje i inne p ry w aty  na p lan  dalszy  lub  wogóle 
z nich  rezygnu ją , C zęścią  gotow ą do w yrzeczeń  i ofiar, częścią  n a jb a rd z ie j 
ideow ą, W im ię cżego p o zb aw iać  ty ch  najlepszych  w pływ u na losy całego 
N arodu? A rm ia  m usi m ieć  w ażk i głos w sp raw ach  pub licznych  w łasnego 
N arodu i pań stw a .

A by jed n ak  m ieć do tego p raw o  i m óc go z pożytkiem  d la  całości 
w ykorzystyw ać a rm ia  m usi być u p o l i t y c z n i o n a ,  To znaczy m usi m ieć 
p e łn ą  św iadom ość m isji dzie jow ej N arodu i zasadniczych e tapów  leżących  na 
drodze do jej sp e łn ien ia . M usi w ied zieć  d laczego  kosztem  najw iększych  w y­
rzeczeń  (i osobistych) n a leży  rozbudow yw ać przem ysł, m usi w iedzieć , że 
śm ierte lnym  w rogiem  są N iem cy, a n a tu ra lnym  sp rzym ierzeńcem  zaw sze b ę ­
dzie Ja p o n ia , że p raw d ziw y m  niezaw odnym  p rzy jacie lem  są W ęgry, choćby 
b ieżąca  ch w ila  w ep ch n ę ła  ich w  ob jęc ia  naszych przec iw ników , M usi w ie ­
dzieć, że a tak  jes t n a jw ła śc iw szą  form ą obrony, a zaborczość czasem  rooze 
być form ą rea lizac ji p raw d z iw ie  słusznej i w e fekcie  sp raw ied liw e j m isji i 
że w olno czasem  n a  w zór ang ielsk i bezw zględn ie  i po tru p ach  rea lizo w ać  
swe cele  z ca łą  rozw agę chron iąc  N aród od ujem nych skutków  etycznych 
p rzy jęc ia  tak ie j w ła śn ie  m etody,

I w szystko  to m usi w ied zieć  n ie  ty lk o  przyszły  w ódz czy sz tabow iec, 
opracow ujący  p lan y  k am p an ii, a le  każdy  oficer i każd y  szeregow y. Cały N a-
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ród  w e k rw i m ieć m usi zasad n icze  w y tyczne  i pod staw o w e e lem en ty  sw ej 
w ie lk ie j po lityk i.

A rm ia  m usi w iedzieć , że jej s iła  tk w i w  zdrow ej i liczn ej ro d z in ie  
(i nas to obow iązu je!), że now oczesny  sp rzę t m oże jej dać  ty lk o  m rów cza 
p raco w ito ść  całego N arodu, że m ate ria lizm  n ieu ch ro n n ie  p ro w ad zi do 'upadku , 
do sam obójczego ro zb ro jen ia  i zan ik u  ducha bojow ego, że id ea liz m  jest m o­
torem  w szystkiego, on p o d staw ą  zgody, on w łaśc iw ą  a tm o sfe rą  arm ii. M usi 
w ied z ieć , że to w szystko osiągn iem y w o p a rc iu  o e tykę  k a to lick ą , k tó ra  w 
odw iecznym  z esp o le n iu . z naszym  poczuciem  narodow ym  d a ła  ty p  P o lak a, 
k tó ry  m oże się  stać w zorem  d la  w szystk ich  n arodów  św ia ta  co jest naszą  
am b ic ją  narodow ą, a  m oże się  stać  naszą  m isją dzie jow ą,

M usi w ied z ieć , n akon iec , że te j m ąd ro ści życiow ej n ie  w łoży się  w 
duszę żo łn ie rza  rozkazem  czy p o g ad an k ą  B iałego  K rzyża. P rag n ien ie  jej 
trze b a  w yssać z p ie rs i m atk i, od k o leb k i w z ras tać  w  jej ku lc ie  i p o żąd an iu  
a zdobyw ać w p racow itym  w ysiłku  całego  życia, w ysiłku , k tó ry  podejm ują  
wszyscy, cały  N aród,

P o daliśm y  tu  ty lko  p rzy k ład y  t.zw . w ie lk ie j p o lity k i, n ieu d o ln e  p ró b y  
sform ułow ania  naszej m isji dzie jow ej, fragm en ty  tych  w ie lk ich  zagadn ień , 
k tó re  do p iero  w p ró b ach  rea lizacy jn y ch  n ab io rą  rum ieńców  życia  a  p rz e ­
s tan ą  być frazesam i ta k  fa łszyw ie b rzm iącem i na tle  rzeczy w is to śc i p rz y ­
tłoczonej naszem i w adam i osob istem i i zb iorow em i. Ż aden  n a jb a rd z ie j ge­
n ia ln y  p o lity k  n ie  zdo ła  w ła sn ą  p ra cą  stw orzyć m isji dzie jow ej N arodu , 
T w orzy  ją cały  N aród  w  p ra cy  w ie lu  pokoleń , k ry sta lizu je  się  ona w raz  z 
do jrzew an iem  N arodu, a w c ie la  w życie  w bujnym  jego n u rc ie  zb iorow ym  i 
w  w ysiłku  jed nostek , K ażda  z n ich  m oże w z iąć  u d z ia ł w tym  d z ie le  b y le  
m ia ła  oczy i uszy o tw arte , se rce  o fiarne  i rę ce  p raco w ite .

K ażdy  6Polak , a żo łn ierz  p rz ed e  w szystk im  m usi znać  sw ych w rogów  
w ew n ętrzn y ch , u p erso n ifik o w an y ch  w  jakiejś w rogiej m niejszości lu b  zgan- 
g ren o w an e j m yśli p o lity czn e j. M usi zn ać  w rogów  w ew n ętrzn y ch  jak im i są 
z ag raża jące  naszej p rzyszłości w ad y  n a rodow e. I znów  m ech an iczn ie  n ie  
m ożna n ab y w ać  tej znajom ości a  tym b ard z ie j sku teczn ie  złu  p rzec iw d z ia łać , 
N a  to trze b a  m ieć s ta le  o tw a rte  oczy i uszy i se rce  na  życie całego N arodu , 
na  k ażd y  p rze jaw , na  każd e  d rg n ien ie , I d la tego  n ie  m ożna a rm ii odcinać  
od życia  N arodu, choćby ono by ło  sm utne i z a trw a ża jąc e . Bo zło i ta k  p rz e ­
n ik n ie  do n iej a n ie  będ zie  na  n ie  'uodporniona, W  o d c ięc iu  nie zdo ła  też  
ona pod jąć  w a lk i u ź ró d ła  z ła , do czego n ie je d n o k ro tn ie  jak  n ik t b y łaby  
pow ołana.

C ałe bow iem  u p o lity czn ien ie  arm ii, to n a jw szech stro n n ie jsze  w c iąg n ię ­
cie jej w  p e łn y  n u rt życia  N arodu, n ie  m oże się  ogran iczyć  do jak ie jś  b ie r­
nej ro li w idza  czy sta ty s ty , A rm ia  jest częśc ią  N arodu  i w in n a  czynn ie  w 
jego życiu  w y stępow ać, N ie  chodzi tu  oczyw iście  o czynne p raw o  w yborcze  
d la  żo łn ierzy . A bsurdem  by było zezw olen ie  by o ficerow ie  czynnej służby  
m ogli na leżeć  do tej czy inn ej p a r tii . C hodzi o to by żo łn ież  każdego  sto p ­
n ia  by ł czynnym  w yznaw cą podstaw ow ych  idei, by  by ł bo jow nik iem  id e a ­
lizm u, by  s tan o w ił p rz y k ła d  p raco w ito śc i, o fiarności, zdodności,

O ficer reze rw y  by ł w  Polsce up o lity czn io n y  — m oże n ie  w tym  sen ­
sie, że by ł czynnym  k rzew ic ie lem  id ea lizm u  narodow ego, lecz  o ty le , że 
tk w ił s iln ie  w życiu  p o litycznem  N arodu, W  „cyw ilu" by ł on ak tyw nym  p o ­
lity czn ie  w ie lo k ro tn ie  i pa rty jn ie . W ied z ia ł jed n ak  w w iększości w ypadków , 
że  z ch w ilą  w ło żen ia  m unduru  n ie  w olno już m u agitow ać, P rzew ażn ie  też  
sto sow ał się  do tego u czc iw ie . M ógł jed n a k  i m ia ł o b o w iązek  n ie  zap ie rać  
się  sw ych p rzek o n ań  a w p ry w atn y ch  rozm ow ach  d aw ać  im  w yraz, jasno
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form ułując sw e o p in ie , oceny, sądy  a n a w e t i żąd an ia , o ile  d y k tow ane  one 
były m iłością  O jczyzny. O b jaw em  słusznym  i zdrow ym  b ęd zie  jeś li rów nież  
oficerow ie zaw odow i n ie  ty lk o  b ęd ą  p o siad a li w yro b io n e  p rzek o n an ie  ideow o- 
polityczne, a le  je o tw a rc ie  w y znaw ali. N a tym  k o nkre tnym  p rzy k ład z ie  po ­
kazaliśm y co rozum iem y pod u p o lity czn ien iem  a rm ii i tak ie  u p o lity czn ien ie  
uw ażam y za  n iezb ęd n e  zarów no  w  in te res ie  naszej a rm ii jak  w in te res ie  
całego N arodu.

U p o lity czn ien ie  to  n ie  w c iąg a  a rm ii do p o lity k i sensu  stric to , an i do 
rozgryw ek p o lity czn o -p a rty jn y cb . K ażd y  żo łn ie rz  ty lko  w nak reślo n y ch  g ra ­
nicach jest czynnym  o b y w atelem . A rm ia  zaś jako  całość  jest szko łą  obyw a­
telską, w k tó rej żo łn ie rze  do jrzew ają  p o lity czn ie  pod w pływ em  p rze ło żo ­
nych i kolegów , k sz ta łcą c  się  i d o sk o n a ląc  w łasnym  sam odzielnym  w ysił­
kiem , A rm ia n ie  m iesza  się  do p o lity k i, a le  św iadom a celów , ideow a, ponad  
p a rty jn a  i p o n ad  spory  różnych  grup  i p rzek o n ań , choć n iem ow a s i ł ą  
s w e j  m y ś l i  i u c z u ć  w y w ie ra  p rzem ożny  w p ły w  na p o lity k ę  b ieżącą  
Narodu, Z jej n ieo fic ja ln ą  o p in ią  w szyscy się  liczą , jej b ezs tro n n e  zdan ie  
p rzesądza  w ie le  sp raw , u śm ierca  w ie le  sporów , A rm ia  d z ia ła  sw ym  au to ­
rytetem ,

W  tak  u p b lity czn io n ej a rm ii zachow a się  zaw sze  w ła śc iw a  droga do 
zasadniczych  celów  N arodu, choćby zg u b iła  ją  m yśl po lity czn a , sp row adzona 
na bezdroża, T a k a  a rm ia  b ę d z ie  p ra w d z iw ą  g w aran tk ą  ład u  i spokoju  w e­
w nętrznego, bo w  ch w ili u p ad k u  i zam ętu  m oże ona w y stąp ić  po lity czn ie  
już jako całość, a  w y s tąp i d z ię k i u św iad o m ien iu  narodow em u i po litycznem u 
i dz ięk i ideow ości w sposób w łaśc iw y  i d y k tow any  jed y n ie  in te resem  P olsk i.

N ie p o sia d a jąc  zaś u św iad o m ien ia  narodow ego m oże być ona uży ta  
do in te rw en c ji bez p o trzeb y , p rzed w cześn ie  i co gorsza w  in te re s ie  k lik i, 
na la ta  całe  g rz eb iąc  tern swój k red y t m oralny  jak i zaw sze m ia ła  i m ieć 
będzie w N aro d zie  Polskim .

Sądzim y, że po pow yższych  w y ja śn ien iac h  o d p ad n ie  szereg  n iep o ro ­
zum ień i u p rzed zeń , k tó re  n a ro sły  w około  p ro b lem u  t. zw , u p o lity czn ien ia  
arm ii, To zaś sk o le i m oże pozw oli n a  u s ta le n ie  tak ie j do k try n y  wojskow o- 
politycznej, k tó rab y  u n ik a jąc  b łęd ó w  i k rań co w o ści a rm ii francusk ie j czy 
n iem ieck ie j p o tra f iła  z ap e w n ić  N arodow i po lsk iem u  i jego arm ii w łaśc iw e 
i pozytyw ne ro zw iązan ie  tego n a d  w yraz  w ażnego zag ad n ien ia ,

ST R A T E G IA  O S T A T N IE J FA ZY W O JN Y

P ocząw szy  od w iosny tego roku  m ożem y śm iało  p o w iedzieć , że s ta n ę ­
liśmy, p rzynajm nie j w zasięgu  k o n tynen tu  europejskiego, w ob liczu  osta tn ie j 
fazy wojny, Czy ta  o s ta tn ia  faza  w ojny  będ zie  zw iązan a  z tym  rokiem , czy 
będzie po trzeb n y  na jej zak o ń czen ie  pow iedzm y jeszcze — 1944, a n aw et 
1945 rok — o d p o w ied zieć  na to jeszcze  n ie  m ożem y.

P aństw a „osi" n a  te re n ie  eu ropejsk im  zdobyły  d o tąd  w szystko, co 
mogły: ta k  pod w zględem  politycznym  jak  i w ojskow ym , a m ianow icie :

a) Pod w zględem  politycznym  p o łk n ęły  w szy stk ie  p a ń s tw a  i narody , 
k tóre  po łknąć  m ogły. R ów nocześn ie  m arzen ia  i w y siłk i ich  choćby ty lk o  d la  
pozyskania sym patii po zo sta ły ch  p ań stw  i narodów  o w iększym  znaczen iu , 
jak Szw ecja, T u rc ja  i H iszp an ia  — sp e łz ły  na niczym ,
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M ało tego... Cóż pod w zględem  politycznym  o znacza  np, Norwegia 
Q uisslinga, F ra n c ja  L avala, będącego  n a  dorobku , R um unia b ra c i Antonescu 
b ęd ący ch  u zm ierzchu  sw ej lo ja lnośc i w obec  „osi", gdy nie m ówi się już 
n aw et o W ęgrach, F in lan d ii lub  B ułgarii, a  ty lko  m ajaczy się  „o so lidarności 
europejsk iej p rzec iw  bo lszew izm ow i", p rzy  n a tu ra ln y m  p rzew odn ic tw ie  
N iem iec, a n ie  bez u d z ia łu  Jugo słąw ii, G re c ji i p rzed e  w szystk im  Polski,

W  obliczu osta tn ie j fazy  w ojny p rzeg ra li ponadto  N iem cy w szczegól­
ności staw kę p o lityczną  w  stosunku  do narodów  ba łty ck ich  L itw y, Białorusi, 
U k ra in y  i w chodzących  w sk ład  ZSSR, w  stosunku do k tó rych  n ie w yko­
rzystano  a tu tów  w olności i n iepod leg łości poza tym, że o zn a lez ien iu  ich w 
„ legionach w schodn ich” zd ecydow ała  ty lko  ta  cza rn a  rzeczyw istość, iż zdani 
n a  łask ę  i n ie łask ę  zw ycięzcy od sam ego począ tku  g inęli u nich  z głodu, 
chłodu i ep idem ii, d z iesią tk am i tysięcy , O w odzu w ielkorosyjskiego legionu 
w schodniego i sam ym  leg ion ie  n ie  w a rto  n aw et w spom inać,

b) Pod w zględem  w ojskow ym  zn iw elow an ie  p rzez  S ow iety  n ie  tylko 
le tn ie j ofensyw y 1942 na froncie  południow ym , k tó ra  od tej strony m iała  
zw inąć fronty  środkow y i północny, a  zniszczyć fron t po łudniow y łączn ie  z 
opanow aniem  K aukazu, a le  i n a ru szen ie  dorobku  w ie lk ie j ofensyw y n iem iec­
kiej pod  kon iec  1941 r., p rzyw róciło  położenie  stra teg iczn e  arm ii sprzym ie­
rzonych n a  W schodzie  za led w ie  do tego po łożen ia, jak ie  uzyskała  arm ia 
n iem ieck a  jeszcze pod koniec 1941 r., jako p ierw szego  roku  w ojny m iędzy 
N iem cam i a Sow ietam i,

W ob liczu  tej sy tuacji na w schodzie, rozstrzygnięte j jak do tąd  w skali 
s tra teg iczn ej raczej na korzyść Sow ietów  n iż  N iem iec, p rzy szły  dalsze  ciosy 
a m ianow icie:

— u tra ta  te ren u  afrykańskiego, k tó ry  gdy obecn ie  zapom niany  Rommel 
s ta ł jeszcze p rzed  d e ltą  N ilu mógł być w ykorzystany  łączn ie  z teren em  b a ł­
kańsk im  d la  in w azji na  B lisk i i Ś red n i W schód,

— u tra ta  p rzew ag i w p ow ie trzu , co sta ło  się  szczególniej groźne ze 
w zględu  na stosunkow ą b liskość  A nglii i T unisu  d la  N iem iec i W łoch.

I w reszcie :
— bezsporne  o p anow an ie  p rzez  m ary n ark ę  i lo tn ic tw o sojusznicze 

b asenu  M orza Ś ródziem nego p rzy  dość znacznym  z lokalizow an iu  sukcesów  
na sam ym  A tlan ty k u , tym bard z ie j u d a lek ich  w y brzeży  S tanów  Zjednoczo­
nych Północnej A m eryki lub A fryk i Zachodniej i Południow ej, a n aw et na 
sz lak ach  o p ły w ający ch  Półw ysep  S k an d y n aw sk i od północy.

D otychczasow e pow odzenia  i sy tuację  polityczno-w ojskow ą Ja p o n ii w 
zasięgu A zji W schodniej m ożna n a raz ie  p rzy ró w n ać  do sy tuacji N iem iec w 
E urop ie  pod kon iec  1941 roku, a ro zp a tru jąc  ją wg w iększej ska li s tra te ­
gicznej, k tó rą  w y łan ia ją  sam e p rzez  się  rozrzucone te re n y  A zji W schodniej 
i b ezb rzeżn e  w ody Pacyfiku  łączn ie  z n iez liczonym i a rch ip elag am i, m usimy 
uznać  ją za  gorszą.

P ań stw a  „osi" m ogąc jeszcze liczyć na  pew n e  zaskoczen ie  polityczne, 
n ie  m ogą jed n ak  liczyć  na żadne  zaskoczen ie  wojskow e.

Pod w zględem  wojskow ym , a ściślej m ów iąc  stra teg icznym , siły  zbrojne 
p ań stw  „osi” zn a laz ły  się  w następu jącej sy tuacji:

N iem cy i W łochy zostały  ca łk o w ic ie  i b ezp ow ro tn ie  w tej wojnie od­
dzie lone  od Jap o n ii, J a k ż e  śm iesznym  m oże pod tym  w zględem  w ydaw ać 
się  ten  rozgłos a rów nocześn ie  b rak  p rak tycznego  sensu  w ostatn io  zaw artym  
m iędzy państw am i „osi" u k ładem  co do w ym iany  fab ry k a tó w  i surowców 
p o trzeb n y ch  do p ro w ad zen ia  wojny,
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N iem cy i W łochy  zostały  zam k n ię te  jak b y  w herm etycznym  pu ­
dełku, dziu raw ionym  ty lk o  n a raz ie  a le  i od razu  w na jczu lsze  m iejsca p rzez  
lotnictw o sojusznicze; w idz im y  poza  tym  d z iu raw ien ia  go rów nież  p rzez  
d z ia łan ia  ląd o w e  (front O rze ł - K ursk  - C harków ) inscen izow any  p rzew ro tn ie  
przez N iem cy n i to jako w ła sn a  ofenzyw a, n i to jako  obrona  p rzed  ofenzyw ą 
sow iecką i ta k  n a  p rzem ian  lub m orsko-lądow e (nareszcie ... ta  Sycylia).

P rzez  k o n ieczność  p rzy jęcia  na  s ieb ie  całego nacisku a lian tów , arm ia  
n iem iecka p rzesta je  być zd o ln a  do w ie lk ich  d z ia łań  zaczepnych , A  skoro 
tak  — to jakże  m oże w ygrać  tę  w o jnę  p rzez  sam ą obronę  ta k  rozległych 
w ybrzeży  w obec  w szęd zie  m ożliw ej in w az ji i w obec kon ieczności u trzy m a­
nia się na  froncie  w schodnim . R ów nocześn ie  arm ia  w łoska  zosta ła  ogran iczona 
tylko do o b rony  sw ego b u ta  jako  m inim um , S ycy lii i S a rd y n ii jako m aksim um .

R o zp atru jąc  sy tu ac ję  Ja p o n ii  na  te re n ie  jej d z ia łań  trze b a  stw ie rd z ić , 
że sta je  ona w ob liczu  b a rd zo  pow ażnego p o łożen ia  (n a raz ie  n ie  w  ska li 
stra tegicznej) w obec  ro zp o częte j p rzez  siły  so juszn icze  ofenzyw y n a  Pacyfiku, 
zaw sze przy tym , jak  w  E u ro p ie  N iem cy w obec  A nglii, n ie  m ając roztrzyg- 
n ięcia  w zględem  Chin,

Po łożen ie  i m ożliw ości s tra teg iczn e  p rzec iw n ik ó w  p rzesu n ę ły  się o 
p rzysłow iow e 180 stopn i i zu p ełn ie  zm ien iły  ich  w zajem n ą  sy tuację, k tó rą  
m ożna na głów nym  te a trz e  w ojennym , a m ian o w ic ie  w  E urop ie , sch a ra k te ­
ryzow ać w  sposób n astępu jący :

A, Po s tro n ie  p ań stw  ,„o s i" , a w szczególności N iem iec, pozostały  
następ u jące  czynnik i, k tó re  m ają  sw oje  d o d a tn ie  i u jem ne strony:

1. C en tra ln e  po łożen ie , d a jące  m ożność d z ia łan ia  po t.zw , w ew n ę trz ­
nych lin iach . J e ż e l i  jed n ak  zw ażyć, że te  w ew n ę trzn e  lin ie  są nad m iern y ch  
długości w stosunku  do posiadanego  tab o ru  tran sportow ego  (kolejow ego i sa ­
m ochodow ego), n ie w ch o d zą  w grę pod  w zględem  m ożliw ości p rzesu n ięć  na 
skalę s tra teg iczn ą  w o p arc iu  o sieć  i ta b o r  w odny  (zam knię te  m orza i słaba 
m arynarka), a  są jed y n ie  do w yko rzy stan ia  w p o w ie trzu  —  to lin ie  te  w 
obecnym  po łożen iu  zn aczn ie  o ddalonych  od s ieb ie  frontów  są  raczej p ię tą  
A chillesow ą niż „skokiem " u g aze li łub  zająca ,

2, P o s iad an ie  jeszcze  dużych p rz es trz en i i stosunkow o n ieza leżn y ch  
frontów  um ożliw ia jący ch  m an ew ro w an ie  i k o n trm an ew ro w an ie  w w ie lk im  
stylu, jeże li p rzy tym  w ziąć  pod uw agę  p o siad an ie  n a  w ie lk ich  fro tach  lub 
ich zap leczach  p o w ażnych  um ocnień . N ależy  jed n ak  w z iąć  pod uw agę, że:

— duże i p rzy tem  n ie  „n iem e" p rz es trz en ie  mogą być d la  w o jsk  n ie ­
m ieckich zm uszonych do cofania, grobem  d la  k w ia tu  w ojs i ich  sił g łów nych,

— w  ska li s ra teg iczn e j n ie  m ają  N iem cy sw obody  w ycofyw an ia  się  na  
w ybranych p rzez  s ieb ie  fron tach . M uszą je w szy stk ie  trzym ać, w c iąg a jąc  d la  
u trzym ania  łub  w y k o rzy stan ia  ićh  co raz  to  now e siły, a każd e  dobrow olne 
lub w ym uszone w ycofyw an ie  się poc iągn ie  za  sobą n ie ty łk o  pościg  za  N iem ­
cam i na  danym  froncie , a le  i b ę d z ie  w yko rzy stan e  p rzez  n ac isk  i łam an ie  
innych frontów ,

— nic  ta k  n ie  m oże zwuązać pokaźn y ch  jeś li n ie  g łów nych sił n ie ­
m ieckich , jak  fron ty  um ocnione , b io rąc  pod uw agę i to, że w sk a li s tra te ­
gicznej poza w a łem  ochronnym  Z ygfryda na  zachodzie  i w a łem  obronnym  
na w ysokości Bugu n a  w schodzie  (np, oba  leżą  na  g łębokości b ezp o śred ­
niego u d e rzen ia  na  N iem cy), inne  um ocnione fron ty  m ogą być a lbo  c a ł­
kow icie o m in ię te  (np. ca ły  fron t n a  zachodnim  w y b rzeżu  N orw egii lub  w 
południow ej F rancji), a lb o  w c a le  n ie  is tn ie ją  (p rob lem atycznego  w a łu  a d r ia ­
tyckiego — B ałkany  lu b  B renner),
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3. D on iedaw na sta le  s tw ie rd za n a  w yższość dow ództw a i o rgan izacji 
n iem ieck ie j o raz  duża in ic ja ty w a  i zdolność w ojsk n iem ieck ich  do rozw ią­
z y w an ia  w sze lk ich  zadań: czy to w d rodze  d z ia ła ń  zaczepnych , czy też w 
ram ach  dz ia łań  obronnych, T u jako czynnik i um nie jszające  ogólną w artość 
sytuacji s tra teg iczn ej N iem iec m ożem y w ym ienić  tak ie  czynnik i jak:

— stop ień  da lsze j w ia ry  w zw ycięstw o lub zobo ję tn ien ia  w  stosunku 
do w ysiłków  dalszej wojny,

— stop ień  w y c ze rp a n ia  się  reze rw  ludzkich , surow cow ych it.p.
— stop ień  dalszych  zdolności w ynalazczych , p rod u k cy jn y ch  it.p,
B. Po s tro n ie  p ań stw  dem okra tycznych  (sojuszniczych) g łów nie anglo­

sask ich .jak o  p row ad zący ch  rozgryw kę w ska li św ia to w ej, narosły  następu jące  
a tu ty , k tó re  — rzecz  godna uw agi — poprostu  n ie  p o trzeb u ją  tak iego  scha­
rak te ry zo w an ia  ich  dod a tn ich  czy u jem nych stron, jak  byliśm y zm uszeni to 
uczynić  p rzy  om aw ian iu  sy tu ac ji i m ożliw ości s tra teg iczn y ch  p aństw  „osi” :

1. P rzy  pozostaw an iu  na długim  obw odzie  i n iem ożności p rzesuw an ia  
sił po k ró tk ich  lin iach  w ew nętrznych  uzyskan ie  w arunków  i stanu fak tycz­
nego w  E urop ie  co do:

— pełnego zab lo k o w an ia  N iem iec  i W łoch,
— sw obody s taw ian ia  celów  stra teg icznych  o raz  w yboru  k ierunków  i 

p rzed m io tó w  d z ia łan ia ,
— m ożności zarów no sk u p ien ia  sił jak  i dośrodkow ego d z ia łan ia , co 

sko lei w ysuw a tak  p ierw szo rzęd n y  czynn ik  w  tej w ojn ie, jak  zaskoczenie  
stra teg iczne,

2. Pom im o oddalonych  i rozrzuconych , jed n ak że  n ie w yczerpanych  i 
w szechstronn ie  o d p o w iad ający ch  po trzebom  w ojenno-gospodarczym , źródeł 
surow cow ych  i ośrodków  produkcyjnych , osiągn ięcie  p o ten c ja łu  wojennego, 
znaczn ie  przew yższa jącego  m ożliw ości paśstw  „o si“ już w tym roku, co ma 
znaczen ie  n ie ty lk o  m a te ria ln e  a le  i m oralne  i to p rzed e  w szystk im  po stron ie  
p ań stw  „osi", jeżeli w o jna  m ia łaby  się  p rzed łu ży ć  poza rok  bieżący.

3. O siągn ięcie  na  m om ent rozstrzy g a jący  przynajm nie j na  te re n ie  euro­
pejskim  lecz w ska li stra teg iczn ej pełnego  pogotow ia w ojennego  do zad an ia  
o sta tecznych  ciosów arm iom  „osi” przy:

— dostosow aniu  do ro li i znaczen ia , jak ie  p rzy p isu ją  arm ie sojusznicze 
sw oim  w ojskom  lądow ym , ich liczebności, o rgan izac ji, u zb ro jen ia  i w yposażenia,

— n ienaruszen iu , a być m oże n aw et pow ięk szen iu  stanu  m ary n ark i i 
zarów no w ojennej jak  i hand low ej, I w reszcie :

— w ysunięciu  na  p ierw szy  p lan  rozw oju i ro li lo tn ic tw a, k tó re  samo 
jest w stan ie  zad aw ać  na jb a rd z ie j d ruzgocące ciosy,

W  całości zm iany  p o łożen ia  stra teg iczn eg o  na korzyść p ań stw  sojusz­
n iczych pozostają jednak , zw łaszcza  z p u n k tu  w id zen ia  polskiego dw ie rysy 
w zg lędn ie  w ątp liw ości.

P ierw sza, n a tu ry  w o jsk o w o-po litycznej — m ożność zn a lez ien ia  się 
m iędzy m łotem  — Sow ie ty , a k o w ad łem  — N iem cy.

D ruga, raczej n a tu ry  psych icznej — to k o n ieczność  d a lsze j dyscypliny , 
w ytrzym ałości o raz  roztropności, gdyby zazn acza jący  się m an ew r stra teg iczny  
państw  sojuszn iczych  p ro w adzony  w  ska li ogó lno-europejsk ie j n ie  rozw iązał 
zasadniczo  sp raw y  p o lsk ie j.
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M A N EW RY  IN W A Z Y JN E  N

Były to w ie lk ie  m an ew ry  w iosenne —  najw iększe jak ie  k ied y k o lw iek  
odbyw ały  się  na  z iem i bry ty jsk ie j. D la  A nglików  — cóż za  parad o k s w 
czw artym  roku  w ojny — było to  now ym  źródłem  zad z iw ień  i entuzjazm u. 
S p raw o zd an ia  p raso w e  są  tego n a jjask raw szym  dow odem . P ra sa  p o św ięc iła  
ćw iczepiom  n iep ro p o rc jo n a ln ie  w ie le  m iejsca, zarów no w tek śc ie , jak  i w 
ilu s trac jach , co zw ażyw szy  ogran iczona  o b ecn ie  objętość g aze t d a je  m iarę  
za in teresow an ia .

P rzed  w ojną, gdy gazety  m ia ły  w ie lo k ro tn ą  dzisie jszej objętości jed en  
rep o rtaż  czy a rty k u ł zw ykle  w y czerp y w ał n aw et tak  obszerny  tem at. O becnie, 
gdy nożyczki su b -ed ito ra  b ez  m iło sie rd z ia  w y c in a ją  w sze lk ie  dłużyny i po­
św ięcają  n ie ra z  rzeczy  ba rd zo  isto tn e , rzeczom  jeszcze b a rd z ie j isto tnym , 
należy  p rze jść  całość  p rasy , aby  sobie w yrob ić  jasny  obraz. W stosie  a rty ­
kułów , re p o rta ży  i n o ta tek  z każdego n iem al p ism a m ożna w y łuskać  coś 
nowego. Ja k ą ś  c iek aw ą  obse rw ację , jak ąś now ą m yśl, jak ąś o ryg inalną  story.

D aily  H e ra ld  p rzynosi doskonale  u ję ty  ogólny opis ćw iczeń: —  W ie lk ą  
B ry tan ię  podzie lono  na trzy  części.

.1) t, zw, „S ou th land", na  k tórego  w ybrzeżu  zgrom adzono silną  arm ię  
bry ty jską  pod dow ództw em  gen. A . G, L. M cN aughton 'a,

2) t. zw. „E astland" zaję ty  p rzez  arm ię  n iem ieck ą  pod  dow ództw em  
„von R u n dsted ta"  (gen. J , A. H, G em m ell). A rm ia  ta  zosta ła  ostatn io  pow aż­
n ie  o słab iona  „odciągnięciem  odw odów  na front rosy jsk i",

3) t. zw. „W e stla n d ” — kraj n e u tra ln y  gotow y do b ro n ien ia  swej 
n eu tra lności w raz ie  agresji.

Z końcem  styczn ia  w ojska ang ie lsk ie  pod dow ództw em  gen. M cN augh- 
ton  p rzek ro czy ły  k an a ł d z ie lący  je od A nglii i w ylądow ały  w „South land". 
Z końcem  lutego arm ia  ta  u tw o rzy ła  e lasty czn ą  lin ię  n a ta rc ia . R ów nocześnie 
„von R u n d sted t"  sk o n cen trow ał w ojska i broń  p an ce rn ą  i posunął się w k ie ­
ru n k u  „S ou th land 'u", Z adaniem  w ojsk  ang ie lsk ich  było jak n ajszybsze  n a ta r ­
cie i zdobycie  sto licy  „E astlan d 'u " . Z adan iem  „von.J R u n d sted t'a "  było w y­
trzym an ie  tego n a ta rc ia  p rzez  tydzień , po k tórym  to czasie  m ia ł o trzym ać 
p o siłk i z Rosji.

U p rzed za jąc  n a ta rc ie , „von R undsted t" szybko w k ro czy ł do „South­
lan d 'u "  i choć jego lew e skrzydło  było zagrożone p rzez  now e ląd o w an ia  
b ry ty jsk ie , posunął się aż do T am izy  i w ysadził w pow ie trze  m osty, zanim  
M c N aughton mógł go pow strzym ać. N astęp n ie  p rzez  p a rę  dn i p ro w ad ził p o d ­
stęp n ą  grę w ciąż  się wycofując i s taw ia jąc  ty lko  lek k i opór, aby zyskać na  
czasie. D opiero  w ośm dni po rozpoczęciu  m anew rów  Mc N aughton w k ro ­
czył do „E astlandu". „Von R undste t" pow strzym ał jego pochód p rzez  na ­
stępny  tydzień , stosując na w ie lk ą  ska lę  po la  m inow e, n iszczen ie  dróg i m o­
stów  oraz sko n cen tro w an e  a ta k i p o w ie trzn e, T eo re tyczn ie  w y p e łn ił w ięc  swe 
zadan ie , tak  że gdy w końcu M c N aughton zm usił go do b itw y, m anew ry  
p rzerw ano .

Schhem atyczny  tan  opis by ł jed n ak  ty lko  tłem  d la  o b se rw acji i osądu, 
k tóre  w y pad ły  rozm aic ie  zależn ie  od n astaw ień  pism a.

K oresp o n d en t T im es'a  podnosi ofensyw ny c h a ra k te r  ćw iczeń  i jest 
zdan ia, że g łów nie  sz tab  w ie le  z n ich  skorzysta ł, Po raz  p ie rw szy  zastosow ano 
w europejsk im  te re n ie  i n a  w ie lk ą  ska lę  sposoby w ypróbow ane p rzez  Osmą 
A rm ię w L ib ii, zw łaszcza  w sp ó łp racę  sił pow ie trzn y ch  i lądow ych , Sztaby  
A rm ii i R .A .F .'u  p raco w a ły  w  łączn y ch  grupach  co w w yn iku  rów nało  się 
u jed n o sta jn ien iu  dow ództw a, „Z w ojskow ego p u n k tu  w id zen ia  po n iezb y t
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u d a n y m  p o c z ą tk u  sp o s ó b  t e n  o k a z a ł  s ię  w c a l e  s k u t e c z n y  m im o  iż n i e k tó r z y  
w y ż s i  d o w ó d c y  u w a ż a l i ,  ż e  ich  z l e c e n i a  są  w a ż n ie j s z e  o d  i n n y c h ” . D o k ła d -  
n e m u  o p is o w i  tej w s p ó łp r a c y  lo tn i c z o - lą d o w e j  p o ś w ię c a  „ T i m e s ” o s o b n y  
a r ty k u ł ,  Z k r y ty c z n y c h  u w a g  „ T i m e s 'a ” n a l e ż y  w y m ie n ić  z a s t r z e ż e n i e  co do  
s p r a w n o ś c i  d z i a ł a n i a  k u c h n i  p o lo w y c h .  S p r a w a  ta  choć  n a  p o z ó r  n i e w a ż n a ,  
g r a  n i e w ą t p l i w i e  d u ż ą  ro lę  w  u t r z y m a n iu  s p r a w n o ś c i  i „ m o r a ł ” w o jska ,

K o r e s p o n d e n t  »Nev C h r o n ic i e "  R o n a ld  W a lk e r ,  k tó ry  p o d o b n ie  j a k  
„ T i m e s ” i i n n e  p i s m a  n a  p i e r w s z y m  m ie j s c u  w a ż n o ś c i  s t a w ia  n a u k i  w y n i ­
k a j ą c e  z w s p ó łp r a c y  lo tn i c z o - lą d o w e j ,  w y c ią g a  n a s t ę p u ją c e  w n io sk i .  U w a ż a  
on, że  „ z b u r z e n ia  1, k tó ry c h  d o k o n a ł  „von R u n d s t e d t ” c e le m  o p ó ź n ie n ia  p o ­
c h o d u  w ro g a  b y ły  o b o s ie c z n ą  b r o n ią  g dyż  u n ie m o ż l iw i ły  w y c o fu ją c e j  s ię  
a rm i i  e w e n t u a l n e  p r z e c iw u d e r z e n ie .  W a l k e r  jes t  t a k ż e  p e ł e n  p o d z iw u  d la  
s to p n ia  s k u te c z n o ś c i  k a m u f la ż u  j a k i  o s ią g n ię to  o ra z  d l a  d o s k o n a le  z o rg a n iz o ­
w a n e j  „ i n t e r - k o m u n i k a c j i ” i in fo rm ac j i ,

„ I l l u s t r a t e d ” o b o k  sz e re g u  d o s k o n a ły c h  zd jęć ,  k tó r e  u z m y s ła w ia j ą  ro z ­
m i a r  i r e a l i z m  m a n e w r ó w ,  z a m ie s z c z a  b a rd z o  w n ik l iw ą ,  c h o ć  ra c z e j  „ c y w i l n ą ” 
k o r e s p o n d e n c ję .  D w ie  u w a g i  z a s łu g u ją  n a  z a c y to w a n ie .

£lć>.w n y  n a z w a ł  te  n a j w i ę k s z e  m a n e w r y ,  j a k i e  k i e d y k o l w i e k  
o d b y ły  się  w  W ie lk ie j  B r y ta n i i  E x e rc r s e  S p a r t a n .  B y ła  to w p r a w d z i e  ty lk o  
czys to  t e c h n i c z n a  n a z w a ,  k t ó r a  n ie  m ia ła  n a  ce lu  o k r e ś l e n i a  „ j a k o ś c i ” ć w i ­
c z e ń ,  n i e m n ie j  g d y b y  n ie  k a p r y ś n a  ła g o d n o ść  pogody ,  t a k  n i e z w y k ł a  o tej  
p o r z e  ro ku ,  m a n e w r y  n a p r a w d ę  m ogły  z a s łu ż y ć  n a  tę  n a z w ę ” .

D ru g a  u w a g a  d o ty c z y  t. zw. B a t t l e  d r i l lu .  „ D a w n ie j  j e d n o s tk a  a t a k o ­
w a ł a  w r o g a  po czem  o k o p y w a ła  się ,  c z e k a ją c  aż  d o w ó d c a  w y p r a c u je  n o w y  
p l a n  d z ia ł a n i a .  W y k o n a n i e  t a k ie g o  p l a n u  z a jm o w a ło  w ie l e  czasu ,  częs to  p a r ę  
dni ,  W y m a g a ło  ono  d z i a ł a ń  ro z p o z n a w c z y c h ,  o c e n y  s y tu a c j i  i d łu g o t rw a ły c h  
n a r a d ,  B a t t l e  d r i l l  p r z e w i d u j e  w s z y s tk ie  sy tu a c je  w  ja k i c h  z n a le ź ć  się  m oże  
d r o b n a  j e d n o s tk a  p lu to n  lu b  k o m p a m ia  —  o k r e ś l a  je  d o k ł a d n i e  i d a je  
ich  r o z w ią z a n ie ,  Ż o łn ie r z y  sz ko l i  s ię  j a k  m a ją  o c e n ia ć  sy tu a c ję  i jak  k o r z y ­
s t a ć  z  ty c h  s c h e m a tó w .  T a k  w ię c  d o w ó d c a  o d d z ia łu ,  g d y  z a s k o c z y  go j a k a ś  
n o w a  s y t u a c j a  —  m ó w i  p o p ro s tu :  P l a n  4 a lb o  P l a n  5 i w sz y sc y  o d  r a z u  
w i e d z ą  co m a j ą  r o b i ć ” .

I n n e  p i s m a  w y s u w a j ą  n a  p i e r w s z y  p l a n  s t r o n ę  o p i so w o -a n e g d o ty c z n ą ,  
N o e l  M o n k s  z „ D a i ly  M a i l ’u"  o p i s u je  w y p o s a ż e n ie  a rm i i :
„ M ie j s c a m i^  m i j a ł e m  k o n w o je  c i ą g n ą c e  s ię  n a  d z ie s ię ć  m i l  w io z ą c e  

„g ru b sz y  m a t e r i a ł "  —  czołgi  i d z i a ł a  p o lo w e  o ra z  „ lże js ze” w ozy .  N a  p e w ­
n y m  d u ż y m  p o lu  w id z i a ł e m  w ię c e j  b a t e r i i  25-cio  fu n to w y c h ,  n iż  ich  m ia ł a  
c a ł a  A r m i a  B ry ty jsk a  w  1939 r. W id z ia ł e m  K a n a d y jc z y k ó w  w  a k c j i  z n o w ą  
t a j n ą  b r o n i ą  p r z e c i w p a n c e r n ą ,  k tó r ą  sa m i  u d o sk o n a l i l i .  P o d c z a s  p r ó b  z a t r z y ­
m y w a l i  p o t ę ż n e  czo łg i  „ C h u rc h i l l e "  i u n i e s z k o d l iw ia l i ” ,

„ D a i ly  S k e t c h  p o d k r e ś l a  s p r a w n e  d z i a ł a n i e  t r a n s p o r tu :  „ P r z e p r a w y  
p r z e z  r z e k i  T a m iz ę  i K e n n e t ,  o k a z a ły  s ię  t r u d n e  d l a  „ n a je ź d ź c ó w " .  B a r ­
dzo  w ie l e  m o s tó w  b y ło  g r u n to w n ie  z b u r z o n y c h ,  a  s a p e rz y  p o d c z a s  b u d o w a ­
n ia  n o w y c h  d la  t r a n s p o r tu  c ię ż k ie j  b r o n i  p a n c e r n e j ,  by l i  p o d  s ta ły m  o g n iem  
b o m b o w c ó w  i m y ś l iw c ó w .  T r a n s p o r t  c z o łg ó w  i c i ę ż k ic h  d z i a ł  b y ł  d o s k o n a le  
p r z e p r o w a d z o n y .  J e d n o s t k i  z m o to r y z o w a n e  i „ B r e n - C a r r i e r s y ” p r z e r z u c a n o  
g łó w n ie  nocą , . ,"

„ D a i ly  E x p re s s "  z w r a c a  u w a g ę  n a  d o s k o n a łą  o r g a n iz a c j ę  lo tn i s k ,  k tó r e  
s p r a w n i e  i s z y b k o  b u d o w a n o  tuż  za  l i n i ą  w  m ia r ę  p o s u w a n i a  s ię  wojsk.


